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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Process przeciw Polakom.

C z t e r d z i e s t e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  5 .  P a ź d z i e r n i k a .
(  Dokończenie)

P re ze s  p o w o ła ł  o b źa ło w a n eg o  K o w a lk o w sk ieg o  przed kratki. A k t  
oskarżenia odczytano.

» ? .
K o n sta n ty  Kowalkowski ma lat 2.9, katolik, jest synem 

zmarłego dziedzica w Beierze, powiatu chełmińskiego. Uczył się go­
spodarstwa a potem służył w 33 pułku piechoty w Torun iu ;  dopiero 
jestwpierwszym powołaniu obrony krajowej. Smoleńskiego poznał w woj­
sku. O ba  opuścili razem służbę wojskowy; Kowalkowski wprowadził 
się do stancyi, którą najął Smoleński i pewny Paszkę, do sprawy ninicj 
szej nie należący, a nie będąc niczcin w Toruniu  zajęty, był poczęści 
przez Smoleńskiego poczęści wsparciem, które oba odbierali, utrzymy wa- 
ny. Kowalkowski by ł zatem ścisłym przyjacielem Smoleńskiego nie 
tylko wiedział o wszystkich jego przedsięwzięciach, ale i sam w’nich 
brał czynny udział.

! )  Smoleński w Październiku 1845. r. z Poznania do Torunia 
powrócił,  objawił oskarżonemu iż spisek istnie, mający na celu Polskę 
niepodległą. Powiedział, że księgarz Stefański stoi w Poznaniu na czele 
spisku i nakazał m u s z c z e g ó ln ie j ,  a b y  w  T o r u n i u  stara ł  s i ę  o u c z e s tn ik ó w  
dla powstania, o r a z  żc o n  S m o l e ń s k i  był na z g r o m a d z e n iu  P o la k ó w  n a  
którern się naradzano o sprawiej spiskowej i źe odrysował plan fortecy 
Torunia.

2 )  Smoleński przywiózł z Poznania formularz przysięgi i żądał od 
oskarżonego i od spóloskarzonego Stawisiuskiego, aby mu wspólnie 
przysięgę spiskową obejmującą obowiązek zachowania tajemnicy złożyli. 
Z wykonania przysięgi tej wymówili się w prawdzie, oświadczyli jednak, 
że przysięgi nie potrzeba, gdyż i lak rzeczy nie wydadzą.

3) Gdy Elzanowski we W rześniu 1845 r. był w Toruniu , napo 
miuał oskarżonego i towarzysza jego Smoleńskiego z którym mieszkał, 
aby w Toruniu dla spisku pracował. Ci przyrzekli to uamieniając, że 
po wystąpieniu z wojska liuijowego wkrótce, nastąpić mającem, będą 
mieli czas działać dla spisku. Elzanowski objaśnił jm zarazem obszernie 
zamiary i środki towarzystwa demokratycznego.

Oskarżony prosił spóloskarzonego F rosta ,  aby go i Smoleńskiego 
w mieszkaniu ich wspólnetn odwiedził i by ł  obecnym, gdy Smoleński 
Frostowi powiadał o spisku.

5) Oraz oskarżony był obecnym, gdy Zaczewski krawiec damski 
powziął wiadomość o spisku od Smoleńskiego, jak niemniej był przy 
zawiadomieniu barwierza Zaczewskiego i zatwierdził wszystko co temu 
Smoleński o spisku wyjawił a co obszernie o tern przedstawiono w miej­
scu, gdzie mowa o Smoleńskim.
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Obżalowany przyznaje, że Smoleński mu powiadał o rewolucyi, która 
miała wybuchnąć w Królestwie polskićm. 0  Stefańskim nic nie wie. Co 
w oskarżeniu powiedziano o Smoleńskim jest prawdą, ale nigdy podaniom 
jego nie wierzył. Nie wykonał przysięgi i nie był obecnym podczas składa­
nia przysięgi przez cztery osoby przyjmowane przez Smoleńskiego i nie wie 
treści przysięgi. Nie przypomina sobie, aby z Elzanowskirn rozmawiał o 
rewolucyi. krost powiada, źe obźałowany nie był przy jego przyjęciu do 
związku. Od Elzanowskiego otrzymał 20 tal. wsparcia obźałowany, a od 
nieznajomego 5 tal.

P o  u p ły w ie  małej p r z er w y  pos iedzen ia ,  p r z y w o ła n i  zostali  Sm oleńsk i  
i K o w a lk o w sk i  przed kratki i s łuchano św ia d k ó w  braci Zaczewskich .

Balwierz Zaczewski zeznaje, że go ohadwaj obźałowani do siebie zawo­
łali, częstowali wódką i pili w ;mje braterstwa. Smoleński powiadał mu, 
ze wkrótce wybuchnie rewolucya o jednej godzinie w Pussach, Poznaniu, 
Szląsku, Galicyi i Kossyi, gdzie tylko mieszkają Polacy, źe rozpocznie się

oficerowie . urzędnicy cywilni zabici, koszary zdobyte, a kassy zabrane. 
Potem trzymał przed mm Smoleńsk, krzyż, odebrał przysięgę od niego dla 
zachowania tajemnicy i odkrył mu szczegóły powstania. Polecił mu także 
Smoleński, aby przyjmował osoby w celu powstania. Kowalkowski byt 
w izbie przy przyjmowaniu, potwierdzał raz po raz słowa Smoleńskiego 
i przyrzekli jeszcze raz się zebrać, dla udzielenia wiadomości — ale to nie 
nastąpiło.

Krawiec damski Jan Zaczewski zeznaje jako świadek, źe Smoleński mu 
powiadał, iz wybuchnie ogólna rewolucya w Poznaniu, Galicyi, Szląsku 
i Rossyi, podobnie i w Toruniu, źe odebrał od niego następnie przysięgę, 
Kowalkowskiego przytem nie było, lubo nieco wcześniej był obecnym i kilka 
słów dorzucił.

Obrońca Kowalkowskiego assessor Herzberg uważa świadków tych za 
karogodnych, iż nie uwiadomili o tem władzy, ich zeznania przytem nie 
zasługują na żadną wiarę.

Prokurator Wentzel odpowiada na to, źe szewc Łukaszewski namó­
wiony przez żandarma do tajnego śledzenia, nakazał obu świadkom, aby się 
udali do obźałowanych i pozwolili się przyjąć do związku, dla tego też nie 
zostali uwięzieni.

W  skutek postanow ienia  sądu  odebrano od ś w ia d k ó w  tych przysięgę.
Następnie stawa przed kratkami obźałowany Stawisióski. Akt oska­

rżenia brzmi jak następuje:
98.

1  Stftwisinski urodził się w Raciążkach w królestwie
olskiein katolik, ma lat 41, od r. 1826. przywędrował do Pruss i mie­

szka w lo ru n iu  gdzie jest majstrem krawcem. Bywał w stosunkach z 
Smoleńskim i Kowalkowskim, oświadczył w skutek proźby pierwszego, 
iż gotów obcych, którzyby sobie życzyli z Smoleńskim się widzieć, do 
mego odsyłać i mieszkanie Smoleńskiego tymże obcym wskazywać.

Stawisióski wcześnie dowiedział się o spisku i miał w nim czynny 
udział: 1) Gdy księgarz Stefański do Torunia przybył odwiedził oskarżo­
nego i bawił przez kilka godzin u niego.

2) Latem 1845. roku pożyczył mu spółoskarzouy Smoleński dzieło 
1 artyzantkę» przez Karola Stoltziuana wydane, które później znalezio­
no na górze domu jego schowane pod wiórami.

Oskarżony dowiedział się z pism tego, źe knują zbrodnicze zamiary 
na Prussy.

3 )  Oraz objawił i jemu Smoleński po pow rocie z Poznania w końcu 
Października 1815. r. że tam był na sessyi patryotów, na które'j się 
o w ybuchu  rewolucyi naradzano, a na której zrobił r y s u n e k  fortecy  
toruńskiej. Sm oleński obeznał oskarżonego z u rz ą d z e n ie m  związku,

od uderzenia we wszystkie dzwony, Odwachy miały być zniesione, w yżsi lepiej w iedzieć będzie,

przywiezionego wykonał. Oskarżony oświadczył, iz przysięgi 
takowej nie potrzeba, że i bez niej nic nie wyda.

4) Spółoskarzouy Kobyliński uczeń gimnazyalny dowiedział się od  
spółspiskowego Czarnowskiego źe oskarżony oa Stefańskiego otrzymał 
polecenie rozszerzenia powstania w Toruniu, że jednak w  spełnieniu 
jest opieszałym.

Czarnowski dał Kobylińskiem u list legitym acyjny do oskarżonego  
i* polecen ie, aby się udał do Torunia i oskarżonego do większe'; dzia­
łalności zachęcił. Kobilinski dopytał się o oskarżonego dnia 1. Listopada  
1845. r. w  Toruniu, badał go o stan spraw y rew olucyjnej, wręczył mu 
hst i napom niał go i Smolińskiego do w iększej pilności. Oskarżony 
przyznał się przy tej okazyi do znajomości sw ojej ze Stefańskim i w y ­
chwalał go.

5) Gdy pierwsze wieści o ruchach rewolucyjnych w Poznaniu doszły 
do Torunia , powiedział oskarżony pewnego dnia do Kowalkowskiego 
i do Smoleńskiego: «Czekajcie ja jadę do Poznania i dowiem się os tan ie  
rzeczy u Stefańskiego."'

6) Elzanowski wstąpił także w stosunki ze Stawisiiiskim. Tenże  
żalił się na działalność zbyt nieznaczną, którą oskarżony i towarzysze 
jego Smoleński i Kowalkowski okazywali. Oskarżony starał się odeprzeć 
od siebie zarzut t e n , wskazując na Smoleńskiego, o którym Elzanowski
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7 ) W  rozmowach z K owalkowskim  i Smoleńskim udawał oskarżony  
sieb ie za w iele znaczącą osobę mającą związki sw e w  Poznaniu.

8) Antoniemu Sztuczce czeladnikowi piekarskiemu powiadał oska­
rżony nareszcie w  miesiącu Sierpniu lub W rześniu 1845. o zamieszamach 
które nastąpią, m ów iąc, że 30,000  I olaków stoi nad granicą i ze się w ię­
cej usłyszy skoro kartofle z ziemi wybiorą. Także domagał się oskarżony  
aby Sztuczka innych podburzał, obiecując mu pieniądze na utrzymanie.

Obźałowany przyznaje, że pracował dla Smoleńskiego i znał Kowal­
kowskiego z w idzenia, przytem wskazywał obcym mieszkanie Smoleńskiego. 
Zaprzecza, aby miał wiedzieć o sprzysięźeniu i być czynnym dla niego. 
Księgarza Stefańskiego wcale nie znał, partyzantkę pożyczył od Smoleń­
skiego, ale jćj nie przeczytał całej. Od niego się też dowiedział o powsta 
niu zamierzonem w celu wyjarzmienia Polski z pod panowania rossyjskiego. 
W ezw anie do złożenia przysięgi uważał za żarty. Przyznaje, że znał K o­
bylińskiego, ale nigdy z nim o rewolucyi nie rozmawiał. Kobyliński przy­
wołany cofa dawniejsze wyznanie i utrzymuje, że go do niego nakłonił in- 
kwirenj* Równie nie podjął się dowiedzenia się u Stefańskiego w Pozna­
niu o stanie sprawy rewolucyjnej. Kowalkowski z tego powodu zapytany, 
powiada, że sobie tego nie przypomina i cofa dawniejsze zeznanie w tej 
mierze. Przyznaje, że jemu dał lujdora Elzanowski dla Smoleńskiego, re­
sztę zeznań dawniejszych cofa. Podobnie i Elzanowski podania swe w tej 
mierze cofa. Czeladnikowi piekarskiemu Stuczce nie powiadał o rewolucyi 
i  nie namawiał do niej. Świadek Stuczka przywołany zeznaje, że go na­
mawiał » kazał „drugich namawiać.

Komissarz sprawiedliwości Furbach utrzym uje, że świadek został przez 
policyą najęty do śledzenia obżałowancgo. Świadek zaś powiada, że do­
piero po otrzymanej wiadomości od obżałowanego otrzymał polecenie od 
komissarza policyi do śledzenia jego.

Stawa dalej przed kratkami W incenty trost.
09.

W in cen ty  F o rst urodzi! się w Toruniu pod Grudziądzem, 
m a lat 27, k atolik , pom ocnik majstra inslrumculalnego i landwerzysta.

Dnia 21. Grudnia 1845. r. rozmawiał w piw nicy z K owalkowskim
0  rew o lu cy i, o jej w ybuchu w  Poznaniu, której pogłoski się rozniosły  
po m ieście Toruniu. K ow alkow ski pytał go: gdyby się za czę ło , sch o­
w a łb yś się za piec?

Frost odpow iedział na to: że nie jest starą babą. — T o  sp ow od o­
w a ło  K ow alkow skiego do zaproszenia Frosla do sieb ie, albowiem  miał 
mu coś w ażnego objawić. _ .

G dy się przypadkiem  zeszli w  szynkow ni H orlyga dnia 26. Grudnia 
1845. r ., pom ów ił F rost o tern z szew cem  Łukaszewskim . Postanowili 
jeszcze tego samego dnia pójśdź do K ow alkow skiego, lecz zaniechali to, 
jak F rost pow iada, poniew aż S m oleński, który ich na drodze spotkał, 
objaw ił im bytność przyjaciela sw eg o , który dnia następnego znow u  
w  dom u będzie. Dnia tego udali się do mieszkania Sm oleńskiego i K o ­
w alkow skiego. F rost otrzym ał dopiero w iadom ość o spisku w sposobie  
p ow yżej opisanym , gdzie m owa jest o S m o l e ń s k i m ,  został do niego 
przyjęty  i w ykonał rzeczoną już pow yżej przysięgę na zachow anie ta­
jem nicy.

Obźałowany przyznaje, że na zapytanie Kowalkowskiego, odpowie­
dział, iż nie jest babą i że go on w ezw ał, bo miał coś dla niego robić 1 
Przyznaje, że Smoleński w ob ec Łukaszewskiego odebrał od niego przy­
sięgę, i powiedział m u, że zagranicą w Królestwie polskiem powstanie w y­
buchnie przeciw Rossyi. Obźałowany odwołuje dawniejsze zeznanie w śledz­
twie przedwstępnem, jakoby mu Smoleński powiadał, że i w Prussach w y­
buchnie powstanie, że urzędnicy wyżsi mają być sprzątnieni, koszary zdo­
byte i kassy pozabierane.

Smoleński zapytany przez prezesa powiada, że obźałowany podczas 
składania przysięgi bardzo był pijany.

W  końcu posiedzenia przystąpiono do wysłuchania obżałowanego Le­
mańskiego, przeciw któremu pisarz sądu czyta akt oskarżenia:

IÓ O .
Ignacy Lem ański ma lat 24, katolik, urodził się w  króle­

stw ie Polskiem . B y ł na akademii w W arszaw ie i przeszedł do Pruss 
w  K wietniu 1845. r. aby ujść od służby w ojskow ej rossyjsskiej. Pod  
nazwiskim  przybranem L askow sk iego, znalazł m iejsce za ekonoma
1 instruktora u H ennikow skiego dzierżawcy w W ym ysłow ic  w pow iecie  
toruńskiem . W  czasie tym odw iedził miasto Toruń i tam poznał się 
z  Tadeuszem  Smoleńskim . O dwiedzając i tego ostatniego częstokroć od  
Maja 1845. r. dow iedział się oskarżony od n ieg o :

Ze P olacy pod rozmaiłem panowaniem  będący mają zamiar usku­
teczn ić rew olucyą w  celu  przyw rócenia niepodległej Polski z rządem 
republikańskim* W  powstaniu miały wszystkie fortyce być wzięte, 
m ianow icie Toruń, Grądziądz i Poznań. R ew olueya miała wybuchnąć 
w  G rudniu 1845. r. lub jak Sm oleński później pow iedział w Lutym 1846. 
on sam m iał w  Toruniu rewolucją przygotow ać, ze od Grudnia 1845. r. 
jednak nastąpił w  miejsce jego jakiś garbaty; ze na zgromadzeniu w P o­
znaniu, odbytem  w  obecności w ielu  Polaków  u księgarza Stefańskiego  
tamże od rysow ał p!an fortecy toruńskiej.

N a żądanie Sm oleńskiego przystał Lemański do tego przedsięwzięcia. 
M iał w  poddanych Pruss rodu polskiego w zniecać niezadow olenie ku 
rządow i pruskiemu. I w ykonał to , przedstawiając chłopom  i robotnikom  
yr W y m y sło w ie  i ok olicy  jego, że zle mają i żc później im lepiej będzie; 
niektórzy z nich dostaną na przyszłość jeszcze rolę.

Prócz tego byw ał Lemański na rozmaitych naradach, które spół- 
oskarzeni Sm oleńslti, Stawisiński, K owalkowski, K obyliński i Chraszcze- 
wski nad sprawą rew olucyjną miewali.

Obźałowany przyznaje, że znał Smoleńskiego, ale od niego nie otrzy­

mał wiadomości podanych w  akcie oskarżenia. Jeżeli się do tego przyznał, 
to jedynie ze strachu, aby nie był wydany R ossyi, nie przystąpił zaś do 
przedsięwzięcia, nie otrzymał poleceń żadnych od Smoleńskiego i nie brał 
udziału w naradach rewolucyjnych.

Assessor Herzberg obrońca obź. stara się udowodnić z akt, że obawa 
przed wydaniem go Rossyi i przed służbą w Kaukazie, spowodowała obźa- 
łowanego do zeznań w śledztwie przedwstępnem, ile że on po odnowieniu 
kartelu z Rossyą (1 . Sierpnia 1 8 4 4 .)  przybył do Prus.

C z t e r d z i e s t e  t r z e c i e  p o s i e d z e n i e  d. 7.  P a ź d z i e r n i k a .
Pan Michelis w  zastępstwie prokuratora uzasadnia skargę przeciw Smo­

leńskiemu, Kowalkowskiemu, Stawisinskiemu, Frostowi i Lemańskiemu.
Wypadek śledztwa przedwstępnego pozostaje niewzruszony, mimo od- 

woływań obecnych, bo te nie mają powodów prawnych. W szyscy  ci obźa- 
łowani wiedzieli o polskiem sprzysięźeniu w W . Ks. poznańskiera, a w  czę­
ści byli nawet w niem czynni. W nosi przeto urząd prokuratorski przeciw 
wszystkim o wystosowanie kary za zbrodnię kraju, z wyjątkiem Stawisin- 
skiego, do którego jako współświadomego przestępstwa należałoby zastoso­
wać §. 9 7 .

Radzca sprawiedliwości Bajer obrońca Smoleńskiego dow odzi, że jego 
klient tylko wiedział o sprzysięźeniu przeciw rossyjskiej Polsce, a więc nie 
dopuścił się zbrodni kraju. Zaczewscy bracia nie zasługują na wiarę, bo 
równie wiedzieli o przedsięwzięciu, a niezostali uwięzieni. Z tych przeto 
powodów wnosi o uwolnienie go od skargi o zbrodnię kraju.

Assessor Herzberg obrońca Kowalkowskiego i Lemańskiego stara się do­
w ieść, że lubo akt oskarżenia jest po mistrowsku ułożony, jednakowoż jest 
dziełem ludzkiem i błądzi głównie z ogólnianiem. Akt oskarżenia nie do­
w iód ł, że Kowalkowski wiedział o przedsięwzięciu przeciw Prusakom i tyl­
ko poznał plan przeciw R ossy i, a więc do niego nie może być zastosowany 
paragraf o zbrodni kraju. •

Co się zaś tyczy Lemańskiego, tego komisya śledzcza oddała władzom  
administracyjnym do odesłania go do R ossyi, wtenczas obudziło się w nim 
przywiązanie do życia. Nie był winnym, wolał atoli być ukaranym w Pru­
sach, aniżeli być do Rossyi wydanym. Coby go spotkało w R ossyi, nie- 
potrzebujc tu wspominać. Akt oskarżenia przyznaje wprawdzie, że to go  
mogło spowodować do zeznań, ale te zeznania są prawdziwe. Obrońca 
stara się zaś przeciwnej rzeczy dowieść i wnosi o uwolnienie obżało­
wanego.

Podobny wniosek czyni pan Furbach z powodu Stawisinskiego, który
niewiedział o przedsięwzięciu, lubo miał się dowiedzieć o jednej naradzie 
odbytej w Poznaniu przez patryotów tamecznych.

Assessor Meyer przemawia w  obronie Frosta i utrzymuje, że ten nie 
wiedział ani o przedsięwzięciu przeciw R ossy i, ani przeciw Prusom, bo 
składał przysięgę po pijanu i dla tego mu winy przypisywać nie można. 
Z tego powodu wnosi o jego uwolnienie.

Prezes przywołuje Marcelego Chraszczewskiego przed kratki.
tOl.

M arceli O iraszczew ski ma lat 2 2 , jest synem  Leona  
C hraszczewskiego adwokata w W arszaw ie. Nasamprzód odw iedzał 
gimnazyum w W arszaw ie, a potem szkołę prawniczą. A by ujść od  
służby w ojskow ej rossyjskiej, przeszedł w roku 1844. do Pruss, gdzie  
się utrzym ywał jako ekonom , instruktor, a na ostatku pom ocnik  
w księgarni Podgórskiego w  Nakle. Jako cudzoziem iec nie należy do 
wojska pruskiego.

Marceli Chraszczewski dow iedział się w miesiącu Sierpniu i L isto­
padzie 1845. r. w Toruniu i resp. w B ydgoszczy od Sm oleńskiego a w  
przeciągu czasu tego także od Józefa Pozorskiego w Nakle o spisku w  ce ­
lu przywrócenia państwa polskiego w  dawnych jego granicach.

D o spisku tego przystał w yraźnie, lecz odm ów ił czynne diałanie 
dla niego w N akle z braku czasu aż do rzeczyw istego w ybuchu.

C zynne działanie jego ogranicza s ię , o ile się w ykazało na tem , że  
prosił P ozorskiego, aby spółspiskow ego Sm oleńskiego w Toruniu w  p ie­
niądze na cele rew olucyjne zaopatrywał.

Obźałowany powiada, że mu Smoleński powiadał o sprzysięźeniu do- 
tyczącem Królestwa polskiego, sam zaś rozumiał, że chodzi o całą Polskę, 
z wyjątkiem zostającćj części pod panowaniem pruskiem, lubo o tem ina­
czej do protokułu zapisał inkwirent jego radzca nadziemiański Schadenberg. 
O celu pieniędzy wspomina podobnie, jak akt oskarżenia, że miały być 
obrócone na cele rewolucyjne.

Obrońca pan assessor Diitschke wnosi o odczytanie sprawozdania magi­
stratu w  Nakle, z którego się okazuje, że byle z obźałowanym ostro się ob­
chodzić i wsadzić na kilka dni do więzienia, inozna z niego zrobić, co kto 
chce. Landrat tameczny dziękuje magistraf°'vi za to uwiadomienie.

Urząd prokuratorski wnosi przeciw obżałowanemu, ponieważ odwoła­
nia obecne nie osłabiają dawniejszych zeznań, jako wiedział o sprzysięźe­
niu, należał do niego i brał w niem czynny udział, o karę za zbrodnią 
kraju.

Obrońca zaś assessor Diitsckke dowodzi, że do obżałowanego niepodo­
bna zastosować kary za zbrodnią kraju i żąda jego uwolnienia.

Po ukońceniu w yw odów  stanął przed kratkami powołany obźałowany 
Bogusław Łubieński. Obok niego stawa komissarz sprawiedliwości Crelin- 
ger jako obrońca. Akt oskarżenia brzmi jak następuje:
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103.

Skosu sław Łubieński ma lat 21, kato lik , je s t synem  zm ar­
łego  Jó z efa  Lubieńskiego dziedzica , u ro d z ił się w K iączyn ie , pow iecie 
S zam otulskim  potem  odw iedzał giranazia w P oznaniu  i C hełm nie. — 
W  ostatnicm  o trzym ał p ro m o c ją  do k lassy  pierw szej. B ędąc w  klassic 
d rue ie i należał jako  członek do  tam tejszego tow arzystw a uczniów  girn- 
H aziałnych. P odczas w akacyi szko lnych  1845. r. to w arz y szy ł m atce sw ej 
w  p o d ró ży  do P a ry ża , odnow ił tam znajom ość z daw nym  kolegą sz k o l­
nym  M axym ilianem  R ym arkiew iczem  zbiegiem  po lsk im , i poznał przez 
n iego także L u d w ik a  M irosław skiego w  W e rsa lu . P ierw szą w iadom ość 
o  rew o lu cy i nastąpić m ającej o trzym ał B ogusław  Ł u b ień sk i w  L u tym  r. 
1845 p rzez  Jó zefaE ssm an a czeladnika m łynarsk iego  i Z iętkiew icza ucznia 
g im nazyalucgo , k tó rzy  w tym  celu  z T o ru n ia  do C hełm na pojechali, ab y  
tam tejszych  uczniów  gim nazyalnych o tern zaw iadom ić i ich do udziału  
zachęcić N ależał także i do  ty c h , k tó rzy  K azim ierza S zredera ów cza- 
so w eeo  ucznia gim uazyalnego posłali do  Pozuania w  celu  zasięgniem a 
b liższych  w iadom ości, a do k tó ry ch  odpow iedź księgarza S tełansk iego  
z Pozuania p rzez  S zredera  d o sz ła , £e w praw dzie się pow stanie p rzy g o ­
to w u je , źe jednak  w y b u ch  jego jeszcze nie jest bliskim.

N astępnie zostaw ał w  stosunkach  z Józefem  C zarnow skim  i S ew e­
rynem  E lzanow sk im , zbiegam i z Polski, k tó rzy  tak znaczny  udział w sp i­
sk u  mają. E lzanow sk i liczy go naw et do sw oich exaltow anych  p rz y ja ­
ciół w  C h e łm n ie , k ied y  zaczęto  m ów ić o nieszczęściu n a ro d u  polskiego, 
o gnębieuiu jego pod  obcem  panow aniem  i o grożącej u trac ie  jego naro  
dow ości. G d y  E lzanow sk i później zosta ł o b ran y  na a jen ta a rus za­
chodn ich  i s ta ra ł się o rganizow ać rozszerzenie sp isk u , pom yślą a ze °  
Ł u b ień sk im , jako  czynnym  spółpracow niku , k torego  pozys a zało. 
P lanu  tego nie mógł jednak  do  sku tku  doprow adzić, poniew aż nie miał 
okazy i pom ów ić z Ł ub ieńsk im  w sekrecie. B ogusław  Ł ub ieńsk i działa ł 
jednak  i bez tego już w spieraniem  innych sp ó łsp isk o w y ch , |uz  p o d b u iz a- 
niem ich do  rew olucyi. G d y  spó łsp iskow y  K ow alkow ski w jesieni 184o 
r. w T o ru n iu  c h o ro w a ł, odw iedził go pew nego dnia Ł u b ień sk i, o p o w ia­
dał że b y ł w P a ry ż u , że w C hełm n ie  d o b ry  p a lry o ty zm  p an u je , ob ie­
ca ł,' ze m u książki i p ieniądze p rzysz łe  i p rzyniósł mu jeszcze tego sam e­
go w ieczora T al. 5. ,

M o°ło  być 4 tygodnie p rzed  B oźein narodzeniem  184o r . ,  gdy  Ł u ­
bieński przyszedł do  spó łspiskow ego S taw isinskiego m ajstra kraw ieckiego 
w  T o ru n iu  i obsta low ał sob ie  u  niego kam izelkę. S law isinski nie p rz y ­
ją ł ro b o ty  tej, dla tego że b y ła  niedziela. Potem  zap rosił go Ł u b ień sk i 
na w ieczó r do siebie. O n  to  uczynił i w ziął z sobą G ąsiorow skiego  d ru ­
k a rz a , by łego  pom ocnika księgarza S tefańskiego. Tego p rzedstaw ił temi 
s ło w y : «T o jest jeden  z naszych ; b y ł w P oznaniu u S tefańskiego. »

Ł ub ieńsk i objaw ił im p o te m , źe b y ł w e F ran cy i i p rzek o n ał s ię , źe 
tam  ta k , jak i tu chodzi o p rzyw rócan ic  P o lsk i, ażeby  zatem  śm iało p ra ­
cow ali i ro zp o c zy n a li, i że się starać p o trze b a  ile m ożności o cz ło n k ó w  
d la zw iązku. G d y  przem ów ili do  niego „Panie® nam ienił, źe w y ra z  ten  
nie jest w sw ojem  m iejscu , albow iem  dum a szlach ty  jest ty lk o  u ro je ­
n iem , gdyż oni w sz y sc y  są braćm i. W  tein  zap ro p o n o w ał im, ab y  m ó­
w iono  so b ie  „Ty®  i w sz y sc y  się całow ali.

Obźałowany u trzym uje , że żadnej wiadomos'ci nie o trzym ał o rew oto- 
lucyi od Essmana i Ziętkiewicza. W praw dzie rozmawiał z Ziętkiewiczem 
w  Chełmnie po starej znajomości, ale niewiedział czyli oni przybyli do T o ­
runia i Chełmna w rew olucyjnym  celu. P rzyznaje, iż wiedział o podróży 
Szredera do Poznania i znał Czarnowskiego i E lzanow skiego, ale z nimi 
nie rozm awiał o pow staniu. E lzanowski zapytany odpow iada, iż nie p rzy­
pomina sobie, czyli zamyślał go pozyskać dla przedsięwzięcia. K ow alkow ­
skiego wcale nie zna obźałow any, a całe podanie o 5 tal. jest. mylne. Kowal­
kowski przyw ołany ośw iadcza, źe inna osoba, a nie obźałow any, dala mu 
podczas choroby 5. tal. Lubo zna Stawisinskiego i G ąsiorow skiego, ale 
wcale nie wie o rozm owach, o których wspomina akt oskarżenia.

P rokurato r ( p a n  Michels) nie uważając w skutek obecnych czynności 
popartego podejrzenia naprzeciw  obźałow anerau, cofa sw ą skargę przeciw 

niemu.
Obrońca Crclinger, wnosi o uznanie obżałowanego niewinnym  i o w ypu­

szczenie go niezwłocznie na wolność według osnow y §. 14 . praw a z 17. Lipca.

Obźałowany Ł u b i e ń s k i  został w skutek postanowienia sądu dziś na 
wolność w ypuszczony.

W I A D O M O Ś C I  Z A G I I A f l l C Z K E .
W ł o c h y .

P o w s z e c h n a  P r u s k a  G a z e t a  podaje uwagi C o n s t i t u t i o n e l a  
nad przyszłością W łoch wraz z odpowiedzią gazety weneckiej w tych sło­
w ach: »Traktaty z r. 1 8 1 5 - , mówi Constitutionel są dzisiaj podstaw ą pra­
w a publicznego europejskiego, ale nic są ostatecznym jego wyrazem. Dzi­
siejszy podział E uropy  jest dziełem s iły , w kilku dniach improwizowa- 
nem a pod żadnym względem nie tak dokładnem aby wiecznie trw ać mogło; 
ruch zaś w ew nętrzny, k tóry  się wszędzie pó jaw ia, każe tuszyć, źe zmiany 
muszą następować. Gdy ten d z ień , teraz daleko jeszcze stojący nadejdzie, 
W łochy  pow inny tak stać przysposobione, aby do nikogo, lecz tylko do 
siebie samych należały; nu,sz% mje£ zarazera i wolę i siłę nienależenia ani 
do F rancyi ani do A u stry i, ]ecz ^ , |k 0 do siebie samych. W szyscy  przy­
jaciele W ło c h , wszyscy przyjaciele ludzkości, powinni tego dnia z upra­
gnieniem w yglądać; chcieć go atoli za pomocą siły spieszniej wywołać, by­
łoby rzeczą niebezpieczną i szaloną. Co tylko bez w pływ u ducha czasu, 
iostanie dokonanem , niemoźo być trw ałem , a trzeba pewnie bardzo wiele

krwi narozlew ać, gdyby  chciano znowu taki k rzy w y  w ystaw ić budynek, 
jak był niegdyś. Jak ież są przeszkody jakież podpory  i narzędzia do od­
rodzenia W ło c h ?  T o  tak św ię te , to pożądane dzieło , ma tylko jednego 
jawnego nieprzyjaciela A u s tr ią , która niechce wpuścić do W łoch ani wol­
ności ani niepodległości. A toli A ustria ma za sobą trak ta ty , k tó re  jć j na­
dały wielką część W ło ch  i znaczny w pływ  na całe W ło ch y ; posiada 
w swem ręku i potęgę materyalną. Niepotrafi jej nikt w ydrzeć tej zdo­
byczy, bez zniweczenia zarazem trak tatów , bez ucieczenia się do przem ocy, 
bez rozpoczęcia straszliwej g ry  bojowej. N ik t, niechaj niebu za to  będą 
dzięki, niema do tego och o ty ; nikt na przyszłość niemoże o tćm ani po­
myśleć; byłoby to nieszczęściem dla E uropy , a zwłaszcza dla W łoch. W ło ­
chy muszą się' same z pod jarzm a cudzoziemskiego wyswobodzić. Nie­
szczęśliwe, jeżeli im do tego koniecznie obca pomoc potrzebna. Lud co 
drugiemu sw ą niepodległość zaw dzięcza, nie umie je j nigdy należycie 
szanować i w krótce na nowo w niewolę w paść musi. S trona A ustry i 
mogąca snadno być zran ioną, w której łatw o jej cios zadać, j e s t  s t r o n ą  
m o r a l n ą .  Jak  wszystkie nierozumne i tyrańskie rz ą d y , je s t A ustrya 
bez obrony przeciw  idejora, bez w stawideł przeciw m oralnym  w pływ om . 
Cóż nakazuje ludzka mądrość w harm onii z prawem i interesem W łoch? 
Na okoł A ustryi przystępow ać do dzieła , na okoł zaprowadzać porządek 
i wolność; wszędzie urządzać insty tucye wojenne i kredytow e; czynną, 
oświeconą, liberalną adm inistracyą zaprowadzać. W szystko  zmieniać 
i popraw iać, aby byt m aterylny, postępow ał jednym  krokiem z polityczną 
em ancypacyą: słowem A ustryą zapętać we w ęzeł państw , które codziea 
będą wolniejszemi i zamoźniejszcmi.« — » P raw dziw ie , odpowiada gazeta 
w enecka, wszyscy A ustryacy powinniby na w yścigi składać podziękow a­
nia Constitutionelowi za tę troskliw ość, z jaką tak łaskaw ie chce ich wsa­
dzić w  pęta. Nigdy w żadnej chwili A ustrya nieunikała materyalnego boju, 
skoro się pokazał potrzebnym  w obronie je j p raw ; tera raniej kryć się bę­
dzie przed bojera m ateryalnym , do którego w yzyw a ją  dziennik francuzki, 
gdyż na tem właśnie polu stoi ona najmocniej. U rzym yw ać, źe najwłaści- 
wiej jest moralną siłę przeciw  A ustry i w ystaw iać, jest to w ytykać p rze­
ciwnika, który może je j najcięższe zadać cio sy ; temi słowami chce Consti­
tutionel w ypow iedzieć, źe ten przeciwnik mieszka w  Rzymie. U trzym ując, 
że A ustrya jest bez w stawideł przeciw  pewnym  moralnym w p ły w o m , są ­
dzi pewnie Constitutionel że to od jć j woli zależy czy będzie chciała lub nie 
postawić przegrodę pomiędzy Rzymem a A ustryą. Rzym  jako środkow y 
punkt katolicyzmu zn a l inną przegrodę jak  schizmę albo herezyą? J e s t to  
wię fałszywa krzyżow a w y p raw a, k tórąby  chciano zorganizować przeciw  
p ań s tw u , co ty le milionów katolików  w  sobie liczy, a w iernych podda­
nych kościoła i zarazem  m onarchy , k tó ry  zaw sze b y ł n a jgo rliw szym  o b ro ń ­
cą kościoła. Ale nas wiara wiąże z Rzymem w ten sposób, iż nas n ik t 
od niego oderwać nie po trafi; czyż A ustrya z innej strony  potrzykroć nieo- 
tw ierała swoich granic oświacie rzym skićj? Czyż umiejętności nieprzyzna- 
no zupełnego praw a do głośnego rozpościerania się w m ajestatycznych sa­
lach pałaców weneckich? I czyliź całej publiczności nie było wolno tam się 
udawać i przysłuchiw ać? Jakież to przeszkody staw iano mówcom przy  
w yrażaniu ich uczuć i obieraniu do tego drogi? Kongres uczonych, k tó­
rzy  sw ą obecnością naszemu miastu nadali życie, odznaczył się na w szy­
stkich swoich posiedzeniach równie praw dziw ą cechą um iejętnych rospraw , 
jak  najwłaściwszym  taktem i uczuciem przyzwoitości. Constitutionel ma więc 
słuszność, źe A ustrya stoi bez zasłony, lecz jedynie z tej przyczyny, że 
w uczuciu swej w olności, której ma praw o żądać dla siebie umie sama 
kłaść granicę. Świetne tygodnie , które właśnie we W enecyi upłynęły, 
jedno tylko nieprzyjem ny pozostaw iły wrażenie rzą d o w i, że wpadł w  po­
trzebę wykonania aktu surowości. Książę Canino, k tó ry  dosyć późno, bo 
dopiero na dzień przed otworzeniem  kongressu stanął w  W enecyi, m iał 
tylko tyle czasu , że był w  stanie podać imie sw oje i towarzyszącego m u 
sekretarza w biórze prezydującego. Książę Canino jest mężem naukow ym ; 
został on na pierwszem posiedzeniu obrany na przewodniczącego w  sekcyi 
zoologicznej. Jego atoli pierwsza mowa w tej sekcyi przybra a barw ę p o ­
lityczną, co bezwątpienia przeeiwnem jest duchowi, k tóry  pow inien prze­
wodniczyć pracom ściśle um iejętnym ; mądrość jednakże wyso o cenionych 
ludzi, którzy  w  tym  kole umiejętnem zasiadali, była y  u mia a zatknąć gra­
nicę nierozważnego mówcy. Rząd mało sobie z tego ro ił i by łby ocenie­
nie tej mowy pozostaw ił je j naturalnym sędziom. A toli zaraz po p rzy ­
byciu księcia Canino do W enecyi, nadeszły doniesienia od przygranicznych 
urzędników  policyi i od władz z Rovigo, stolicy prow incyalnej delegacji. 
K siąźą zapewne jeszcze oszołomiony uroczystościam i ludowem i, k tó rych  
był przedmiotem i popieraczem w ciągu  ostatnich dni swego pobytu w R zy ­
m ie, jakoteź po wszystkich miastach, w  ciągu swej podróży, począw szy 
od Rzym u aż do Ferrary , zapomniał się całkiem , źe jest w  obcym k ra ju ; 
zapom niał że rola trybuna l udu,  k tó rą  chciał jeszcze odgryw ać, przeszła 
za przebyciem rzeki P o , w zakres pola kodexem karnym  opisanego W ła­
dze administracyjne nadsełając sprawozdania względem postępków  książę­
cych , dołączyły także i dow ody jego winy, aby mu można było przed są­
dem właściwym spraw ę w ytoczyć. I właściwie aby księciu Canino i jego 
tow arzyszow i, który podobnych dopuścił się w ykroczeń, dopomódz do 
usunięcia się od odpowiedzialności przed sądem , starał się rząd gubem ial-
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ny wenecki podać do ręku środki książęciu Canino, aby się jak najciszej za 
granicę austryacką wyniósł. Było to okazaniem wielkiego umiarkowania 
tak względem jego osoby jak delikatnej przyzwoitości dla kongressu. Nie 
uda się złośliwości prawdę przenicować, gdyż wszyscy członkowie kongres­
su ,  są w stanie prawdę poświadczyć. Ludzie, co badaniu prawdy w umie­
jętnościach swoje życie poświęcają, są za nazbyt sumienni, aby prawdy 
w  czynie porozgłaszać niemieli. Dziewiąty umiejętny kongres włoski od­
znacza się właśnie przez kontrast, jaki przedstawia przeciw niespokojnym 
poruszeniom innych krajów włoskich. Rzetelna otwartość zgromadzenia 
kongressowego, blask i świetność uczt, które upiększył wielki napływ lu­
d u ,  co znakomitym gościom wszędzie zwykł towarzyszyć, znaczna liczba 
cudzoziemców, ruch handlowy, nowe dzieła, które niektórzy młodsi arty­
ści z potulną skromnością powystawiali pod temi samemi sklepieniami, pod 
któremi naskładano tyle dawnych bogactw, co im razem za przykład i bo­
dziec służyć mogły: wszystko to razem wzięte stanowi jednę stronę historyi 
naszego czasu zdolnej zwrócić uwagę na siebie tych , których sposób my­
ślenia wznosi się nad sferę stronniczą.*

F r a n c y a.
P a r y ż ,  3. Paźdz.— C o u r r i e r  de M a r s e i l l e  zamieścił list z pisma 

Bilancia, z którego się okazuje, że liczba polskich emigrantów, którzy ofia­
rowali usługi swe papieżowi, wynosi 2 ,800 .  Zaręczają także, że poseł 
ausryacki wniósł w Rzymie o pozwolenie przejścia 5 0 ,000  wojska austry- 
ackiego przez państwo papieskie do Neapolu. Nic wiadomo, co powiedział 
Pius IX. ale sądzą, że się niepczychyli do wniosku austryackiego.

Według listu jednego z Konstantynopola dowiadujemy się, że stolicę tę 
zaległy tłumy z Azyi zachodniej, gdzie cholera sprzątała mnóstwo ofiar. 
Najwięcej umarło ludzi nad czarnćm morzem, w miesiącach Sierp, i Wrześniu.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  26 . Września. — Una nueva influencia, tak sobie poszeptują 

teraz w Madrycie. Królowa sprzykrzyła sobie jenerała Serranę i wybrała 
na jego następcę pułkownika Gandarę, przyjaciela Salamanki. Dla tego pi­
smo Faro zamieściło następujący frazes. Salamanca tcmeroso de que le falte 
el unico apoyo que le sostiene, ha quertdo crearse uno,  creando nucva 
influencia. —  («Salamanca obawiając się utracić jedyną pozostałą podporę, 
postarał się o nowy w p ływ .)  a tym wpływem jest Gandara. Za tę indiskre- 
cią musiał odpokutować redaktor tego pisma pan Diego Coello Quesada i 
podziękował za redakcyą eo tyle znaczy, że odwołał to doniesienie o no­
wym kochanku.

P o r t u g a l i a .
L o n d y n ,  dn. 23. Września. — Ostatnie wiadomości z Lizbony do 

dnia 12. b. m. potwierdzają wiadomość, że stronnictwo umiarkowane co­
raz staje się silniejszem i że gabinet tylko w duchu umiarkowania myśli 
ustąpienia robić. Głoszą nawet, że minister spraw wewnętrznych miał 
konferencyę z dwoma naczelnikami septembrystów, wicehrabią de Fonte 
Arcada i panem Sampayo, w celu umiarkowanych septembrystów z gabine­
tem. Na żądanie wyborczego komitetu kabralistowskiego o pomoc, gabinet 
udzielił odpowiedź odmowną. Miguelistowaki komitet wyborczy ukonsty­

tuował się stanowczo w Lizbonie pod hrabią San Laurenza; będzie on przy 
wyborach działał samoistnie, to jest bez pomocy septembrystów, ani się też 
z niemi nie połączy.

A n g l i a .
W  City wielką radość sprawiło doniesienie, że bankierowi R o g e s  

udało się odzyskać skradzione w nocy z 24- Listopada 1 8 4 4 .  r. na znaczną 
summę bilety bankowe wraz z 1 2 0 0  fst. w złocie. Odzyskane bilety ban­
kowe oddane zostały bankowi do rozpoznania, i słychać że tylko 2 5 0 0  fst. 
wynosi pomieniona strata. Wyznaczona na wykrycie złodziei nagroda 3 ,000  
fst. i środki ostrożności względem przeszkodzenia obiegowi skradzionych bi­
letów, były tak dobrze użyte, że złodzieje uważali się teraz spowodowa- 
nemi do ich zwrócenia.

Wiadomo, że przed kilku tygodniami kocioł machiny parostatku »Cri- 
quet« pękł i pewna liczba osób życie przy tem wypadku straciła. Coroner 
i przysięgli oświadczyli, że spowodował to pęknięcie inżynier przysięgły, 
azatem jest winnym śmierci osób zabitych; dalej uznano nader karogodnym 
p. Clark, który dla oszczędzenia paliwa zwykł był przy więzywać klapy bez­
pieczeństwa; uznano także za karogodną »niecną. (jak ją  decyzya nazywa) 
niedbałość jednego z akcyonaryuszów, pan Smith, którego uwiadomiono 
o oskarżeniach przeciw p. Clark.

R ozm aite triatlomości.
P o z n a ń ,  d. 8. Październia. — Na przedwczorajszem posiedzeniu po- 

łączonein magistratu i reprezentantów miasta nastąpił wybór deputowanego 
od miasta Poznania na powiatowe zgromadzenia na lat sześć począwszy od 
1. Stycznia 1848 .  roku. W ybór w pierwszem głosowaniu padł na radzcę 
miejskiego Kramarkiewicza i na reprezentanta miasta, radzcę sądu ziemskie­
go Pilaskiego, ponieważ głosy były podzielone i nie było większości abso­
lutnej, przeto powtórzono głosowanie i ogłoszono pana Pilaskiego większo- 
ścią głosów 16 pomiędzy 23, deputowanym na zgromadzenia powiatowe.

W IADOM OŚCI H A N DL O W E .
B e r l i n ,  7. Październ. — Na dzisiajszej giełdzie zbożowej płacono: 

węncpel pszenicy 72— 78 tal., żyta 45—47 lal., owsa 25—28 tal., jęcz­
mienia 42—44 tal. Spiritus 200 kwart a 54$ nieszedł nad 26$ lal.

S z c z e c i n ,  6. Paźdz. — Zyto znajdowało lepszy pokup ; na miejscu 
nowe płacono 44$ do 45$ tal. Z dostawą na wiosnę płacono zaraz 45$ 

77. Spiritus kręci! się około 15$, lecz z dostawą na wiosnę płacouo 
drożej, a nawet 16$.

W r o c ł a w ,  6. Paźdz. — Na naszym wełnianym jarmarku, do lej 
chwili trudno dopatrzyć wielkiego ruchu: z kupców przyjeznych widać 
tylko kilku Nadreńczj^ków i kilku N id er la n d cz^ k ó w , jako też k u p c ó w  
hurtowych z Berlina. Anglicy, Francuzi, Hamburczykowie niewstawili 
się, ani nikomu niepodawali zleceń W  ogóle kręcą się krajowi fabry­
kanci i najwięcej zakupili. Na sprzedaż wystawiono 28 do 30,000 cen­
tnarów ; zakupiono z tego do dzisiajszej południowej godziny może 4000 
centnarów. Cena w ogóle pokazuje się na centnarze o 3 do 5 talarów 
mzsza, jak była na jarmarku wiosennym. Jarzęczki sprzedano kilka set 
centnarów i miała w ogóle znaczny pokup, jej ceny stosunkowo były 
lepsze niż wełny. K rajow i fabrykanci ubiegali się głównie za wełną szlą- 
ską. — Jesiennej strzyży wełna trudno się sprzedaje, a taka, którą na 
owcach z umysłu zapocono bodaj się potrafi tą ra z ą , kupca doczekać.

Co tylko opuścił prassę:
Kalendarz Polski, Ruski i Gospo­
darski dla Wielkiego Xięstwa Po­
znańskiego na rok Pański 1848. 

Poznań, dnia 27. Września 1847- 
____________ W. D e c k e r  i S p ó ł k a .

o b w i e s z c z e n i e .
Stosownie do przepisu §. 5. regulaminu z dnia 

22. Maja 1845. r. względem ustawy tyczącej się 
podatku  od psów podaje się niniejszem do p u ­
blicznej wiadomości, iz koszta za g r a n i t o w e  
b l a t y  wraz z w y n a g r o d z e n i e m  robo ty  za 
urządzenie tretuarów na rok  1848. obrnchowane 
i  ustanowione zostały za stopę kwadratowy na 
10 sgn 6 fen. Ci właściciele gruntów, którzy 
sobie życzą, aby w roku 1848. przed ich grun­
tami na tretuarach blaty granitowe zaprowadzo­
no, zechcą połow ę wyż wymienionych kosztów, 
5  sgr. 3 fen. za stopę kwadratową, do kassy na­
szej kamlaryjoej zapłacić, lub (do upodobania) 
wystarają się sami o-b la ty  granitowe i te urzą­
dzić kazą, rachować zaś na to mogą, iż im za 
każdą stopę kwadratową z kassy kamlaryjnej 
5  sgr. 3 fen. dopłacone będą. Kamienie, które 
przez zaprowadzenie blatów granitowych zby- 
teczuemi się okażą, stósowuie do §. 4. regulami­
n u  nam do dalszego użycia przekazane być mu­
szą. Właściciele gruntów starego rynku, Nowej 
u l ic y ,  W rocław sk ie j ,  Szerokiej, W ionierkiei 
Kramarskiej ulicy, począwszy do ulicy W ro -  
nieckiej i ulicy Fryderykowskiej aż do ulicy 
W ilhelmowskiej, Jezuickiej ulicy, W odnej, Bu- 
telskiej, Zamkowej i Żydowskiej ulicy wzyv?a- 
™y> aby  jeżeli chęć mają, blaty granitowe przed 
svvymi gruntami w r. 1848, zaprowadzić i z do-

pouioźenia ze strony władzy kommunalne'j ko­
rzystać ,

zgłosili się najpóźniej do 1. G r u d n i a  r. b. 
do nas piśmiennie.

Po zgłoszeniu się rozważemy i ustanowiemy, 
którym posiedzicielom gruntów stosownie do 
zmiankowauego następstwa ulic i innych regula­
minowych względów dopomoźenie dane być ma. 
Zgłoszenia się z innych tu nie wymienionych 
ulic wtenczas tylko uwzględnione być mogą, 
jeżeli i w jakim stosunku fundusze w skutek za ­
meldowali dla poprzednich ulic wystarczające 
będą.

Poznań, dnia 5. Października 1847.
. M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE ?
Bióro I. rewiru policyjnego od 1 m. b. z n u ­

meru 24. przy W odne j ulicy do numeru 12. 
tejże samej ulicy (p a r te r re )  przeniesionem zo- 
zostało, o czern niniejszem publiczność zawia­
domią się.

Poznań, dnia 5. Października 1847.
Kr ó l ;  D y r e k t o r i u m  P o l i c y i .

Zawiadamiam niniejszem, & % dniem 15. b. rn. 
rozpoczynam lekcye tańca.

R o c h a c k i ,  przy ulicy W odne j Nr. 21.

Duży jęczmień z łęgu uadodrzariskiego pole­
cają D. L. L u b e n a u  W d o w a  i S y n .

W  rynku N r  94. duży kram wraz z przyległą 
izbą do ogrzewania, gdzie obecnie znajduje się 
handel płótna, jest od W ielkiej Nocy 1848. do 
wynajęcia. — W  razie potrzeby można także do­
stać dużych sklepów i lokalów składowych.

Rudolf Raumann,

Powróciwszy z Lipskiego jarmarku, polecam 
wielki w ybór pomiędzy przedmiotami najnow- 
szemi mody:

P. S t e r n  z W  e y  1 ó w , rynek 82.

Świeżych Zielonogórskich
winogron koszyczek po 7 sgr. 6 fen. dostać 
można u

J a n a  Ign. M e y e r a ,  w ryuku  Nr. 86.

Uli Mam honor donieść Szanownej Pu- 
<§7 bliczności niniejszem, że handel mój 

z placu W i l h e l m a ,  dom narożni pod 
Nr. 1. przeniosłem na ulicę Podgórną <<3 
pod Nr. 22. — Upraszając o łaskawe 

| g |  względy, zapewniam, że dostarczaniem 
dobrych towarów po nnjumiarkowań- 

f | |  szych cenach starać się będę bezprze- 
f H  stannic odpowiedzieć godnie połoźone- 
|§ f  mu we mnie zaufaniu.

Jwlidsz Mionritz.
-  *  -

Stan T e r m o m e t r u  i Parometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

D z i e ń Stan termometru 
n a j n i ż s zy  | n a j n  v i

Stan
barometru. W ia tr .

3. P a ź d z . T  5 , o ° +  7, 1 0 28" 1, 0"' Północny.
1. - "T 0 ,0  0 +  8 ,  ‘2° 28" 3, 2"' Zachodni.
5. - +  0 , 0 ° +  7 , 3 ° 28" 2, O'" PÓlli. Z.
6. >> +  4 , 3  0 +  6 , 9 ° 27" 11, 0"' Półn. «.
V. - +  1 , 0 ° 4- 6 , 0 ° 28" 0, 3"' Północny.
8. “ +  4 , 0  » +  7 , 5 ° 28" 0, 2"' Póln.
9. +  6 ,1 ° +  6 , 8 ° 27" 11, 2"' W schodni,


